
JULIUSZ KLEINER

DWA REWOLUCJONIZMY W  F A N TA Z YM

Dwie dedykacje dał Mickiewicz i d  D zia d ó w  części trzeciej. 
Poświęcił ją najpierw trzem zmarłym na wygnaniu — w ięc już 
nie zagrożonym przez zadedykowanie im potężnego poematu 
antycarskiego — »współuczniom, współwięźniom , współwygnań- 
co'm«. A dołączając Ustęp napisał, że go pośw ięca »przyja­
ciołom Moskalom«. Równorzędne w ięc stanoinisko w m yśli 
serdecznej i bolesnej o rćwolucjonistach, patriotach i m ęczen­
nikach wyznaczał Filomatom czy Filaretom i (dekabrystom tra­
gicznym. Stwierdził to wyraźnie w strofach Do p rzyjació ł Mos­
kali — w  tej jedynej na. przestrzeni literatur świata całego  
enuncjacji wyrocznej poety narodu zgnębionego zwróconej do 
elity narodu zwycięzców: i

Wy — czy tnię wspominacie! ja  ilekroć marzę
O mych przyjaęlół śmierciaeh, wygnaniacb, więzieniach,

. I o was myślę: wasze cudzoziemskie tw arze
Mają obyw atelstw a prawo w m ych m arzeniach.

Podobną równorzędność Słowacki w F antazym  dał apo- 
teozowanym dwu rewolucjonistom, polskiem u i rosyjskiem u, 
solidarnej walce »o naszą i waszą wolność« wystawiając pomnik.

Mickiewicz stwierdził w przem owie do sp isk o w có w -p rzy ­
jaciół ponadnarodową rozpiętość dążeń do wolności; nie zajął 
się jednak kwestią, jakie były zbieżności i jakie róż- 
nńie dwu rewolucyjnych postaw. Na ten właśnie problemat 
światło chciał rzucić autor Fantazego, od dawna podkreślający 
na równi z apostołem Ksiąg N arodu i P ielgrzym slwa  ogólno­
ludzki czy przynajmniej ogólno-europejski rewolucjonizm, ale  
po raz pierwszy w F antazym  każący dłoń uścisnąć polskiem u  
i rosyjskiemu bojownikowi jasnego jutra.
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Naczelne znaczenie i pewność zwycięstwa idei rewolu­
cyjnej głosił wielokrotnie. Od pesym izm u, i krytycyzmu, z ja-,- 
kim patrzył na współczesną Polskę i Europę, wyłączał sprawy ' 
niezawodnego tryumfu rewolucji. Zwycięża ona w Balladynie  
pomimo przejściowego wypaczenia celów  i rezultatów walki 
z tyranią ł). Chwilowo tylko stanie u szczytu władzy zbrod- 
niarka w olę ludu depcąca — ostatecznie uzyska gnębiony lud 
polski to, co mu pragnął w testamencie przekazać Kordian: 
»tron do rozrządzęnia próżny«. Zdruzgotani zostają w Horsz- 
tyńskim  wśród gruzów padającej Rzeczypospolitej najszlachet­
niejsi, najpiękniejsi — ale za sceną, w  oddali, zw ycięża rew o­
lucja dzięki ludowi ^wileńskiemu. Tragedię ginącego pokolenia 
kończy w A nhellim  zwiastowanie tryumfu rewolucji ludowej. 
Zapowiadają go strofy Beniowskiego, jak zapowie go potężnie 
manifest przeciwstawiający sie  Psalm om  przyszłości.

Raz tylko myśl o rewolucji złączyła się z bolesnym  pesy­
mizm em — w Agezylauszu, w  dramacie, który najpełniej ujął 
problemat rewolucji narodowo-społecznej. W ódz przewrotu, 
król Agis, co przebudować pragnął społeczeństwo spartańskie, 
uwielbiony zostaje i podniesiony do wyżyn świętości, ala osta­
tecznie ginie śmiercią męczeńską po upadku swego dzieła. 
Zw yciężył pseudorewolućjonista i kontrrewolucjonista, obłudny 
i przewrotny Agezylausz.

Na ten pesym izm  wyjątkowy wpłynął zastój w polityce 
europejskiej, odwlekanie się oczekiwanej przyszłości. Przyczy­
niła się  do wywołania depresji sprawa towianizmu. Rozbudził 
on w Słowackitn nadzieje największe, a potem zgnębił go roz­
czarowaniem, powodującym zerwanie z Kołem towiańczyków. 
Górę bowiem  wzięły tam dążności, które poeta uważał za zgub­
ne i wsteczne, ujawniła się ugodow ość w stosunku do caratu " 
— i ten zawód doznany oddziałał prawdopodobnie na przed^  
staw ienie klęski porywu rewolucyjnego. •

Nim jednak dojdzie do tego tragicznęgo spojrzenia — po­
eta stworzył w F antazym  z wydźwiękiem  optymistycznym po­
zytywnego bohatera rewolucyjnego, Jana powstańca i zesłańca.

*) Por. J. Kleiner, Czy baśń o rewolucji?  (Życie Literackie 1951).
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Klęską skończyły się jego zabiegi i walki; przebył katas­
trofę powstania, zaznał losu zesłańca, sołdatą, Sybiraka; nie 
przyniosło skutków dodatnich buntowanie ębłopów  obcych, 
dowodzące, że nie tylko los ojczyzny leżał mu na sercu.

Nie on wszakże był winowajcą klęsk własnych; łamała go 
niezależna od niego przem oc zewnętrzna, carska — osobistości 
mimo to nie nadgryzła. Jan powstaniec, Jap wódz kosynierów, 
Jan buntownik pozostał twardy, nieugięty» niezłomny, zawsze 
gotów do poświęcenia, do, heroizmu, czy w sprawie ogólnej, 
czy w  sprawie osob istego szczęścia.

Takim pozostanie z pewnością pomimo zmiany niespo- 
dz*aaei w łasnego losu- ,

' Przyszłości jego Słowacki nie ukazał, chociaż nie om ie­
szkał odsłonić perspektywy przyszłych dróg Fantazego i Idalii. 
Nie zatroszczył się nawet o  to, jak m ożliwe będzie dla ze ­
słańca życie dalsze poza sferą^sołdackiego zgnębienia, sybir 
sklej niewoli. Może troska byłaby zbyteczna — »milionista» 
w  Rosji carskiej m ógł się ratować i choćby z nazwiskiem  
zmienionym, choćby z fałszywymi papierami żyć jako mąż 
Diany i dziedzic. 5 * '

A dalsza droga patrioty-rewolucjonisty? Ta rysowałaby 
się dla człowieka tego typu wyraźnie. Będzie nadal, jeśli 
w Polsce pozostanie, »buntował« chłopów; m oże liczyć na so ­
lidarność i współdziałanie Diany, co mimo trwania w tradycji 
arystokratycznej, rodowej, włościan majątku swe^o um i­
łowała całym sercem; nie m yśleć jej oczyw iście o uwłasz­
czeniu pod carskim rządem, lecz nie cofała się przed pośw ię­
ceniem  szczęścia osobistego, gdy za jego cenę inogłp ucho­
wać chłopskie chaty od. pogorszenia losu od skrajnej niewoli. 
Kto wie, czy powstaniec, co kosynieróuJ w iódł do walki, nie 
będzie raz jeszcze szedł na czele ludu, jak to w lai kilka po 
ukształtowaniu się Fantazego uczyni młody arystokrata-komu- 
nista, kasztelanie Edward Dembowski.
' : Jeżeli zaś Jan opuści Polskę, jeżeli z Diańą razem przej­

dzie w Szeregi emigrantów — to będzie poza krajem swoim  
•głosił i propagował idee narodowe i postępow e, jak posiadacz
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damny majątku ziem skiego i hrabiomskiego tytułu, z deka­
brystami zmiązany, za który to zmiązek brat jego zesłaniem  
m sołdaty zapłacił, Hercenomi bliski m latach późniejszych 
życia — Stanisłam W orcell.

Tak się przedstamia m arcydziele Słomackiego—realisty 
remolucjonista polski.

Obok Jana staję i myinyższony zostaje ponad niego tra­
gizmem i śuiiętością »przyjaciel Moskal« — major Wołdemar.
Z ujyzyskaniem pełni rysóm realistycznych, jz młączeniem  
rysóm śm iesznych a namet ujemnych — ciepłem  sympatii naj­
miększej i blaskiem apoteozy przepoił poeta polski, caratu 

■ nienamidzący i przecimstamiający się »dążności rosyjskiej«, 
uczestnika najszlachetniejszej karty ómczesnych dziejóm ro- 
syjskich, tomarzysza Rylejema i l^luramiema — Apostoła. On to 
mznieść się ma m finale utmoru ponad mszystkie inne osoby 
i miarą stać się m osądzeniu^ miotkich postaci Fantazego
i Idalij, on prostotą i mielkością serca i czynu ma m dół
i m cień zepchnąć romantyczną pozę i fałsz arystokratycznej 
dekadencji. -

I on — na rómni z przyjacielem Polakiem, z pomstańcem  
i zesłańcem, i buntomnikiem — życie bolesne mfa ukształtomane 
tragedią ręmolucjonizmu -t on, buntomnik przecimko caromi, 
dekabrysta damny, mierny smym ideom.

Ale jego mierność i remolucyjna stałość, co kazała mu 
sercem  zmiązać się z Polakiem bohatersk im — to nie Janome 
podniesienie głomy mbrem mszelkim ciosom  i mszelkiej upo­
karzającej niemoli. .

To tragedia upokarzającej się skruchy:
Ja tam  przed wami sta t z upokorzeniem 

I z trwogą... że wy mną... biednym  gardzicie,
Jak  starym , siwym — durnym  liberałem,

Który m iał w ręku  ha rm a tę  i życie
Carskie — i trzym ał ogień nad zapałem,

Taj zad rza ł.. widząc w gwiaździstym szeregu
Cara... i główny sztab w tęczowych lentach,

Taj lont... syczący przyłożył do śniegu
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Nu, tak  to  w szystko wielkie sądy Boże.
Bo ja by ł k iedyś na tu reck ie j  wojnie,

Z Bersami się bił... w k w aran tan n a ch  służyły 
I śmierci pa lcem  do ty ka ł  — nie b l a d y .

Nu... a przed caróm w tenczas  jedn ym  stchórzył 
i  tak  jak  dziecko darmo oddał szpady,

Gdy po n ią  p rz y s z l i . .

Major nie jest tylko ofiarą niezależnej od niego przem ocy. 
Jest minomajcą losu smojego i smojej klęski, minomajcą nie- 
osiągnięcia celu remolucji grudniomej. Bo car, który go zła­
mał, tkmił tu jego duszy żołnierskiej. Bo załamał się na rómni 
z Kordianem, tak od niego różnym i dalekim. Nie potrafił 
myrmać z osobistości srnej mrośniętego m nią piętna niemóli.

To Słoinacki uznał midocznie, zgodnie z historią deka­
brystom, za rys tragiczny narodu, m którym Mickiemic z z bó­
lem szarpiącym mspółczucia stmierdzał »heroizm niemoli«.

W iedział autor Lambra, K ordiana, Anhellego, Lilii W e- 
nedy, że dotychczasoma malka polska o niepodległość m ieściła  
m samej sobie zaród klęski. W iedział, że nie umiała pormać 
całości społeczeństma. W iedział o tym, co nazmano później 
»ograniczonością klasomą« ppmstania.

Podobna była i o m iele dalej posunięta »ograniczoność kla- 
soma« garstki jnteligentóm — dekabrystóm. Ale poeta, co m roz- 
kładome elementy psychiki Kordiana i W ęjfedóm mnikał, co nie­
zdolność do zmycięstma tłumaczył chorą duszą 'epoki, m remolu- 
cjonizmie tragicznym Rosjan stmierdzał tragiczne cechy psychiki 
narodu od miekóm gnębionego — stmierdzał »ograniczoność«  
narodomą.'Chopiaż tak apoteozomał ofiarność i śmiętość Majora,, 
remolucjonizm jego uznama? za nie dorastający Janomemu.

Nie był prorokiem. Nie miedzjjał, do jakiej konsekmencji 
i skrajności, i zm ycięskości dojdzie remolucjonizm Rosji.

W  śmietle faktóm, które były mu znane — mielbiciel
. . . . . .  ę.

dekabrystóm, mspółczujący gorąco z ich tragedią, prdmdę me-* 
mnętrznego rozdarcia myczuł i zrozumiał m szlachetnej duszy 
rosyjskiej majora W ołdemara i perspektymy Fantazego  rozsze­
rzył Oryginalnym, pramdy przekonymającej pełnym, ukazaniem  
dmu reióoiucjonizmóm. ’


